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BPEMEHHbIE KOHCTPYKIJ,1111 C JJ:I1CTPI1EYTI1BHbIM 
3HAqEHI1EM B TIOJibCKOM 513bIKE: BBOJJ:HbIE 3AMEqAHI151 

One of the fragments of the system of temporal meanings in Polish is a so-called 
distribution time. The draft proposed herein opens a series of articles devoted to 
Polish temporal constructions which express a meaning of distribution. The present 
paper includes general characteristics of distribution time and its concrete meanings 
as well as an overview of linguistics means which express the said meanings. 

OnHHM 113 cpparMeHTOB CHCTeMbl apeveuuux 3Ha'ieHHH 51Bn5IeTC51 T. Ha3. zurc­

Tp116yrnBHOe (paaaenurensuoe) BpeM51. Ilpennaraevaa CTaTb51 OTKpbIBaeT l..(HKJl

Ha6JllD)],eHHH, 110CB51LUeHHb!X aHaJJH3Y KOHCTPYKUHH, xoropue B 110JlbCKOM 513b!Ke

peaJJH3YłOT KOHKpeTHb!e 3Ha4eHH51 B pavkax naHHOH 110).1,CHCTeMbl apevenustx 
OTI-IOWCHHH.

Bee CJJy'iaH COOTHeCCHHOCTH nei-iCTB.1151, 51BJJCHH51 HJJH npOL\CCCa co speve­ 
HCM HMełOT HCCKOJlbKO acrrexros (11n11 nap OCHOBHblX n11cpcpepeHL(HaJJbHblX npn- 
31-łaKOB), cpenn KOTOpb!X HaXO)],HM acnexr yKa3aH.1151 Ha e)],11Hl14HOCTb HJJ.11 110BTO­

p51eMOCTb (n11cTp116yTHBHOCTb, pa3)lCJJMTeJlbHOCTb) LieHCTBl151. )laHHblH acnexr 
naer OCHOB3HH51 )],Jl51 BbI)],eJJeHM51 T. 1-133. TCMI10paJ1bH0-1IHCTp116yTMBHOro 3H34C­

Hl151, cyrs xoroporo 33KJlł0'1aeTC51 B cnenyrouieu. 
Ecn11 ne11CTB11e HMeJlO MeCTO J11,1wb 0)],HH pas 11 OHO CO0THeCeH0 C KOHKpeT­

HblM en111-1H4Hb!M 0Tpe3KOM spexienu , H3Jl11U0 C)],111-11141-!0C spe~rn nei-iCTBH51. Cp.:

Nad ranem dano znać, że i ten i drugi podjazd wrócił (H. Sienkiewicz); W owe
gorące dni nienawiść między białymi sąsiadami doszła do stanu wrzenia (A. Fied­

ler). [CJlH nei-iCTBMe 110BT0p51Jl0Cb H 110BT0p51Jll1Cb BpeMeHHb!e 0Tpe3KM, C KOT0-

pb!MM COOTH0CMTC51 neiicrsue, 11Jll1 110BTOp51łOTC51 C3Ml1 BpeMCHHb!e 0Tpe3KH npu
C)lHHWłH0CTM COI10CT3BJl51CM0ro C Hl1Ml1 )],CHCTBl151, Mb! MMCCM neno CT. H33. zrac­

Tp116yTHBHM apeveuera: Protestanci mają Zakon Orański, ktory każdego lipca,
w rocznicę zwycięstwa swego patrona, przeciąga z biciem bębnów przez ulicę
(1n raser); Trawa robi/a się każdego dnia coraz bardziej zielona (Z. Nałkowska);
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Przez pierwszy rok wojny Arturek przychodził co środa na obiad do pani Kossa­
kowej (M. Samozwaniec).

Auanus noxaauaaer, '-ITO 3HaLJe1-111e lll1CTp116ynIBHOCTH B HeKOTOpblX cny-ra­ 
ax MO)KeT 661Tb nepenano TaK)Ke 11MeHHblMl1 rpynnavu, xoropue B ,,HOpManb­
nsrx" ycnoanax xansiorca noxaaarenava en11HH'-IHOro speMeHl1 neikTB11ll. Cp.:
Protestanci mają Zakon Orański, który w lipcu, w rocznicę zwycięstwa swego pa­
trona, przeciąga z biciem bębnów przez ulicę (una-re: każdego lipca, w lipcu każ­
dego roku, co lipiec) - B OTJ1111.J11e or W lipcu J 998 roku nareszcie było wiadomo,
że Opole pozostanie stolicą województwa (113 raser). 

Acnexr eJJ,11Hl1lJHOCTHlnosTOplleMOCTl1 (n11cTp116yTHBI-IOCTl1) 1-1axon11T B ll3bl­
Ke csoe cneu11cp1-1LJeCKOe asrpaaceuue. 8 nOJlbCKOM l!3b!Ke nOBTOplleMOCTb aeiicr­ 
B11ll npencraaneua oco6b1M11 ycno)K1-1e1-11-1bIM11 rpynnaan runa z miesiąca na mie­
siąc, miesiąc w miesiąc 11n11 rok za rokiem: Arbuz i Kazik[ ... ] z chwili na chwilę
oczekiwali katastrofy (W. Perzyński); Dzień w dzie/1 stercze/i nad brzegiem morza
(Z. Kosidowski), KOHCTpyKu11l!M11 c onpenenenuuva MecT011MeH11l!M11 11 LJaCT11-
uar-.rn: Niemal każdego dnia słychać· było wspaniały głos żurawia (S. Puchalski);
Nad puszczę wyłazi ogromny i dziwny, inny niż co dzień księżyc (J. Przymanow­
ski); [ ... ]jej mąż wróci lada dzien, jak inni (Z. Nałkowska), a TaK)Ke MHO)KeC­
TBeHHbIM LJl1CJlOM rocnoncrnyiouiero cnosa: Nocami niebo czerwieniło się, jak
okiem dojrzał (H. Sienkiewicz).

KaK 6b1Jl0 CKa3aHO, 3HaLJeH11e Lll1CTp116yT11BHOCTl1 MO)KeT ocyuiecrunrm.cs, 
s nepayro osepens, cpencraav» 11MeHHbIX rpynn (rpynriu runa z dnia na dzień,
od czasu do czasu, po nocach, dzien po dniu, w soboty 1-1 T. n.). Kpove Toro, nan­ 
HYIO ceMaHT.11Ky nepenaior KOHCTpyKu1111 c oco6b1M11 noxaaarerrasra n11cTp116y­
Tl1BHOCT11. K 1-111M npuaanneacar MeCT011MeH11e każdy, LJaCTHUbI co 11 lada, Hape­
YI-Ill T11na często, zawsze, nierzadko, częstokroć, nieraz, niekiedy, czasem, czasami
1-1 LlP- J1eKCl1LJeCKl-le ITOKa3aTeJll1 Lll1CTp1-16yTJ1BHOCTl1 ITO3BOnl!IOT supaacan, pasne­ 
rurrern.nocn, (nOBTOpl!eMOCTb) JJ,eHCTBl1ll 11MeHHb!Ml1 rpynnassu, xoropue l!Bnll­
iorcs THITHLJHbIMH cpencrnaan eJJ,11H11YHOro speraeun. Cp.: [Wczoraj] wieczorem
znalazł zawsze sposób, by gdzieś z kimś popić (Z. Nałkowska) - B orn111.J11e or:
Wieczorem znalazł sposób, by gdzieś z kimś popić; Czasem na korytarzu rozległ
się czyjś krok i glosy (K. Brandys) - s orn11LJ1-1e OT: [Nad ranem] na korytarzu roz­
legł się czyjś krok i glosy; Nieraz w środku nocy trzasną! drzwiami - B orn11LJ1-1e
OT: W środku nocy trzasną! drzwiami.

3~ia1.Je1-111e Lll1CTp116yT11BHOCTl1 MO)KeT 6h1Tb peanasoaano TaK)Ke nocpencraov 
aaecenns B KOHCTPYKUMIO onpeneneauoro marona, ysaasiearouiero Ha MHOro­
KpaTHOCTb rnaronsnoro JJ,eHCTBl1ll (T. Ha3. ,,MHOroKpaTHble rnaronu"). K 3Tl1M
xnaccav rnaronos OTHOCl!TCll, KaK npaaano, rnaronsi co 31-lalJeHMeM nosrops­
eMOCTI-I nei-icTBHll T11na pisywać, czytywać, spotykać się, widywać (się) 11 T. n.:
Widywał go czasem w alei dla konnych w parku, gdy kłusowa! na białej klaczy
(K. Brandys). Ho o-ieiu, -racro 1-1a ceMaHT111<y nosTOpl!eMOCTH npn pa3Hb1X anno­
apesrenaux cpopMax marona YKa3bIBalOT onpenenennue JieKCHKO-Cl-l!-iTaKCI-ILJeC­
xne noKa3aTeJ111, '-ITO 6bIJIO OTMeLJeHO auure.
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Cnenyer aaecs nofianars, LITO sonpocy o MHOfOKpanlblX rnaronax 11 o Bbl­

pa)!(eł-11111 MHOroKp3THOCTl1 nei1CTBl15l nOCB5l1UeH psn cneunarn.nux paóor nccne­

noaareneii nonscxoro 5l3b!Ka. Hauóonee w11pOKOe nounvaane TepM11H3 ,,MHO­

roxparnuj; maron" Mb! H3XO!ll1M B pafiore M. Kyuanu, no MHeHl11-0 xoroporo

B KOHTeKCTax MHOroKpaTHOe 3H3LleHl1e np1106peTa1-0T KaK rnaroru; C cpopMaJ1b­
l-lblM11 noKa3aTeJI5lM.H. TaK 11 6e3 I-I11x (Kucała] 964, c. 204). Cp. TaK)Ke paóory:

Macne1-11-111K0Ba 1969. 
31-1aye1-111e 1ll1CT])H6yn1BHOCTl1 B nOJibCKOH JIHI-lrBHCTWieCKOH rurreparype OT­

MeYaJIOCb ueonuoxparuo. Hanpnvep, B paóore Zarys składni polskiej 3. Kne­ 
Me1-1ceB11Y BbI!leJI5leT T3KOe o6CT05lTeJibCTBO BpeMeHH, xoropce YK33b!BaeT, YTO
nettCTBl1e ,,!lJ111JIOCb 1-1e aecs nep11011, a B onpenenennux ero Lf3CT5lX, pMTMf,ft.JHO:

Czasami bywam w Warszawie. Dniami czytuję" (Klemensiewicz 1957, c. 50). 
A. KpaCHOBOJlbCKHH T3K)!(e OTMeLJaeT o6CT05lTeJibCTBO BpeMel-111, OTBeYal-0-

wee 1-13 aonpoc .,KaK YaCTO')", B KOTOpOM (o6CT05lTeJibCTBe) ynorpeónaercs ,,3JI­

Jll1rITl1YeCKOe Bb!pa)!(eH11e, COCT05lWee 113 MeCT011MeHl15l co 11 cyuiecranrem.noro
B nepBOM 11n11 -rerseproa naneace (aanpnjaep, co godzina Irn11 co godzinę) 11n11

T3K)!(e: raz, dwa razy 11 T. 11. na (c LJeTsepTbIM na11e)!(OM), uanpnuep, raz na ty­
dzien" (Krasnowolski 1909, c. 67). 

B paóore Teopumensnuii naoe»c e c.iaesncxux ssucax OTMeLJaeTc5l, YTO pas­

nenurensnoe (1111CTp116ynrn1-1oe) 3HaLJe1-111e MMeeT B CJ13B5lHCKl1X 5l3b!K3X TBOp11-
TeJlbl-lblH nanecx ~1HO)!(eCTBeH1-1oro -rucna, 06031-1aLJa1-0WHtt ,,B )TOM cny-rae pazi

MOMeHTOB, B xoropue noBTOp5leTC5l neiicrane. Hanpnxrep, eeuepastu naoa.t cuee"
(Taopnreru.asu; 1958, c. 234). B npyrov MeCTe L(a1-11-1011 paóoru -urraer«: ,,Ha­

P5llIY C raopurem.nsrv lll1CTpH6yT11BHblM BO MI-IO)!(eCTBeHHOM LfHCJle B CJ131_35JHC­

l(f1X 5l3blK3X w11pOKO ynorpeóurensaa KOHCTPYKU115l 110 + nareru.uui; (MeCTHbltt)"
(ra« »ce, c. 236). 

Bpeveuuue KOHCTPYKUl111, o603Hat.Ja1-0w11e nOBTOp5l1-0Wl1eC5l MOMeHTbl MJlM
0Tpe3Kl1 BpeMeH11, 11Mel-OT pasnn-mue CMblCJIOBb!e OTTeHKl1. Hapsny co 3HaLJeH!1-

eM nOBTOp5l!-OW11XC5l MOMeHTOB, B K3)1(llblH 113 KOTOpb!X npo11cxo1111T YK333HHOe

,[lettCTBHe (n11cTpH6yTHBI-IO-BpeMe1-11-1oe 3HaLJe1-I11e), BbJC'fynaI-OT 31-13Yel-lH5l: TIOB­

TOp5l1-0WHXC5l 0Tpe3KOB BpeMel-!11, no HCTet.JeHl1H K3)!(110f0 113 KOTOpb!X )leHCTBl1e
YCHJIHBaeTC51 HJlH ocnaóeeaer; 0111-,oro 113 nOBTOp5l1-0W11XC5l MOMeHTOB 11Jll1 0Tpe3-

KOB BpeMei-111, B KOTOpb!H ~10)!(eT HJIH lIOJl)!(!-10 npOH30HTH YK333HHOe 11e11CTBl1e
H npyrue. 

Ko1-1c-rpyKUHl1 C l1HCTpM6yn1BHblM 31-!glLJe1-111eM MO)!(HO onpenennri, no xapax­
repy MMeHHblX rpynn cne11y1-0Wl1M o6pa30M:
I. 6ecnpe11JIO)!(l-!O- HJIH npe11JIO)!(H0-11MeHHble rpynnsr: rnopnreru.usiti nanec«

6e3 nperinora (wieczorami, czasem), w+ Bl1HHTeJ1bHb111 nazrex MHO)l(eCTBeH­
noro LJ11cna (w czwartki), po+ MeCTHbltt nane»; (po nocach):

2. MMeHHble rpynriu C 1183)!(1161 rIOBTOpeHHb!M CTep)!(HeBb!M CJlOBOM: 11Me1-111-
TeJlbl-lb!H nane:« +w+ B11HHTeJibHbIH nanexc (dzień w dziem, HMeHHTeJlbHbitt
nane»; +po+ MeCTHbIH rtaaexc (dzień po dniu), z+ po11H-renbHbIH nane»c + na
+ BHHHTenbHbIH nazieac (z dnia na dzieni, od+ pOllHTeJibHblH nanexc + do +
po1111-re.ribl-lbIH nanexc (od czasu do czasu);
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3. 11MeHH6Ie rpynnsi, B COCTaB KOTOpblX BX0)],11T MeCT011MeH11e każdy: p0)]11TeJlb­
HblH naztexc 6e3 rtpezinora (każdego dnia), w+ B11Hl1TeH6HbIH nane»c (w każdą
sobotę), z + rnop11TeJ16HbIH nanesc (z każdym dniem), za + TBOp11TenbH6IH

nane:« (za każdym razem), o + MeCTHbIH nanea: (o każdej godzinie), przy+
MeCTHbIH nazrexc (przy każdym spotkaniu), w + MeCTHbIH naneac (w każdej
chwili);

4. 11MeHHbre rpynriu c Yacrnu,aM11 co (co godzina) 11 lada (lada chwila).
J,fa Ha3BaHH61X KOHCTpyKl(l1H co 3HaYeH!1eM co6crneHHO-)ll1CTp116yT11BHOro

speMeH11 nerko Bbl)leml!OTC51 KOHCTPYKl(l1!1 co 3HaYeHl1eM llOBTOp5110ll.ll1XC51 OT­

pe3KOB aperaeaa, no 11CTeYeHl111 Ka)K)]Oro !13 KOTOpbIX 11ettCTBI1e yc11n11saeTC51 11Jll1
ocnaóesaer. 3TO llp011CX0)]11T ónaronapa TaKl1M cpopMaJlbHbIM llOKa3aTeJ15IM, KaK

cpaBHl1Ten6Ha51 crenens npnnararensnoro 11n11 Hape'-1!151 (ładniejszy, więcej, le­
piej) 11n11 maron, neKCHYeCKl1 Bbipa)Ka!Oll.ll1H 113MeHeH11e (zmniejszać się, rosnąć,
zbliżać się). Cp.: Daję slowo,jeszcze ładniejsza jesteś teraz niż dawniej. Z każ­
dym dniem ładniejsza (Z. Nałkowska); Z każdym rokiem malała liczba uczniów
(J. Parandowski).

KaK yxce 661Jl0 OTMeYeHO, npn O)lHOBpeMeHHOCTl1 MOMeHTa )leHCTBl151 11 MO­

MeI-rra speMe1-111 (T. e. B cny-iae, Korna zteiic'rane npo11cxo1111T BHYTPl1, B npezre­ 
nax apeveunoro 0Tpe3Ka, KOTOpblH JIOKaJil13YeT ero BO apeveua l1 KOTOpblH Ha-
3BaH B 11MeHHOH rpynne) Ka)K)lOe OCHOBHOe 3I-Ia0IeH11e MO)KeT 661Tb npencraaneno 
KaK e1111H111.JHOe 11 KaK 1111CTp116yT11BHOe spevs. Cp.: Wieczorem zastukała dojego
drzwi Elżbieta (Z. Nałkowska) - e1111H111.J1-1oe speM5I; B orn111.J11e or Wieczorem
stukała do jego drzwi Elżbieta 11J111 Wieczorami wycinałem laubzegą półeczki
(J. Brzechwa) - 1111CTp116yrnsHoe spevs. 

,Q11cTp116yTl1BHOe speM51 MO)KHO pasnemm, Ha p51)] 6onee KOHKpeTHb[X 3Ha'-le­

Hl1H. f1p11Be)leH1-1a51 Hl1)Ke Knacc11cp11Kau,1151 )]Jl51 pyccxoro 5136IKa 661na npennoxce­ 
Ha B paóore Bceaononosa 1975, 1-10 5136IKOBOH MaTep11aH noKa36IBaeT, YTO 11.neH­

Tl11.JH6Ie 3Ha1.JeHl151 HaXO)l5IT CBOe asrpaacenne 11 B rIOJibCKOM 5136IKe.

I. L(eHCTBHe MO)KeT llOBTOp5IT6C51 B TeYeH11e Ka)K)lOro !13 Ha3BaHH6IX 0Tpe3KOB

BpeMeHl1 6e3 xaxoro-nnóo 113MeHeHl151 (KOJil1'-leCTBeHHOro 11Jll1 KaYeCTBeH­

noro). Cp.: Nocami znikała bez śladu, we dnie zaś chodziła jak .kołowata"
(Z. Nałkowska); Do gimnazjum w tym gmachu popołudniami chodził mój
trzynastoletni bratanek (M. Dąbrowska); Próżnować całymi godzinami; Po
całych dniach wylegiwać się w cieniu. B 3TOM crty-rae trannuo coficrseuno­

-1111cTp116yT11s11oe nesasepurenuoe spewa.
2. L(eHCTBl1e MO)KeT He npocro llOBTOp5IT6C51 B Ka)K)lb!H 113 Ha3BaHH6JX 0Tpe3-

KOB BpeMeI-1!1, a 113MeH5IT6C51 (yc11JII1BaTbC51 11Jll1 ocnaóesart.) C Ka)K)lbIM rIOB­
TOp5I!Oll.ll1MC51 OTpe3KOM speMe1-111. Cp.: Obstrzał gęstniał z każdą minutą
(K. Brandys); Znaczenie Luciano w świecie przestępczym rośnie z roku na
rok (,,Przekrój"); W takim samopoczuciu, z dnia na dzień coraz lepszym,
minął miesiąc (T. Breza); Za każdym słowem głosjego potężniał, aż przeszedł
w krzyk (A. Rudnicki); Z każdym zdaniem Teofil czul w sobie coraz większą
świeżość (J. Parandowski). Taxoe 31-1aYeH11e MO)KeM I-Ia3BaTb yCHn11Tenb1-10-

-1111CTp116yT11BHbIM.
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3. )leikTBl1e 51BJl51eTC51 on1-111M nenpepsrauuse npoueccou, a llOBTOp51!{)TC51
JT11Wb apevennue OTpe3Kl1, xoropue np11MblK3!{)T npyr K npyry 6e3 paspsi­
BOB. Cp.: Kazał karbowemu wynajmować dzie11 w dzien ch/opów do kopania
torfu (S. Żeromski); W ten sposób powstała pisana z tygodnia na tydzień,
w zgodzie z kalendarzem, radiowa kronika życia (M. Kuncewiczowa);
Wieczór w wieczór śpiewa obecnie w paryskiej Olimpii i wieczór w wieczór
len największy z paryskich music-hallów jest wypełniony (,,Przekrój"); Od
czasu do czasu dochodziły nas stamtąd sapliwe szmery (A. Fiedler). Taxoe 
xouxperuoe 31-!aYeHHe TTOBTOp51eMOCTl1 MO)Kl-1O H33B3Tb Ul1KJll1YHO-n11cTp116y­
Tl1BHblM.

4. Co BpeMeHeM MO)KeT COOTHOCHTbC51 onpeneneuuoe KOJTl1YeCTBO nei1CTBl151,
HO B naHHOM cny-iae BblBOnHTC51 ero cpenuee KOJll1YeCTBO, KOTOpoe rrpnxo­
n11TC51 1-1a onpenenennyio en111-111uy BpeMe1-111. Cp.: Dostaje rubla i trzyfunty
cukru na miesiąc (J. Brzechwa); Po dziesięć razy w ciągu dnia pani Cecylia
chwytała samą siebie na gorącym uczynku tej słabości (Z. Nałkowska). Ta­
Koe 31-1aYe1-111e MO)KHO 1-1a3B3Tb ycpen1-1e1-11-1b1M apeveuer«. Ko1-1cTpyKu1111 .aan-
1-10ro runa 6brn11 o6beKTOM o6cT051TeJ1b1-1oro a1-1aJJ113a B paóorax Lachur: 1999 
11 Lachur 200 l .

5. )leikrn11e MO)KeT np0113011Tl1 TOJlbKO B on111-1 113 llOBTOp51!{)W11XC51 OTpe3KOB
BpeMe1-111, np11'łeM creneus BepO51THOCTl1 Toro, YTO neiicrane nponsoriner; 
on111-1aKOBa nJ15! xaxcncro 113 llOBTOp51!{)W11XC51 0Tpe3KOB. 3TOT MOMeHT Beer­
na 1-1axon11TC51 B 6ynyweM no OTHOWe!-1111{) K MOMeHTY, o KOTOpOM 11neT pe-n.,
l1 llO)TOMY BC51 KOHCTPYKUH51 noriy-raer OTTeHOK O)1(11na1-11151, BO3MO)KHOCTl1
ne?iCTBl151, roTOBHOCTl1 K HeMy, T. e. MOnaJlbHOCTl1 (no1-111MaeMOl1 KaK BO3MO)K­
HOCTb 11J111 nOJ1)Ke1-1crnoBa1-111e nei1cTBH51, cpaKTa). Cp.: Należało się spodziewać
lada chwilajego przybycia (A. Fiedler); lada chwila powinny się były wykluć
pisklęta (W. Puchalski); W każdej chwili spodziewano się dżumy (H3 rarer);
Na wiosnę oczekiwano z chwili na chwilę końca choroby (A. Camus); Palec
by! gotów w każdej chwili nacisnąć spust aparatu (W. Puchalski); Jej oczy
o każdej chwili gotowe sq do płaczu (Z. Nałkowska). Ko1-1cTpyKUH11 c MO­
naJ1bHO-n11CTp116yrnBHblM 3HaYe1-111eM nonpoóno paccMaTp11B3JlHCb B paóore: 
Lachur 2000.

6. Kpove Toro, B o6weM 31-1aye1-11111 co6cTBe1-11-10-nHcTpH6yTHBHOro sperae­ 
HH Mb! MO)KeM OTMeTl1Tb nsa CJlyYa51. Ilepasni 113 Hl1X KacaeTC51 C11Tyau1111,
Korna H33B3Hl-lble OTpe3Kl1 BpeMel-111 11nyT onHH 33 npyrnM ("r. e. neiicrsue
COBepwaeTC51 perynapao). Taxoe 3HaYe1-111e Mb! MO)KeM H33B3Tb perynsp­
HbIM n11cTp116yrnBHblM aperaenev. Cp.: Odtąd dzie11 w dzie11 królewicz jad/
wykwintne jadło i pil tylko mleko (T. Mirkowicz); Śnimy. Każdy z nas śni
dwie godziny. Noc w noc. Często pytamy siebie lub innych: co ci się śni/o?
(B. Świderski); Koncowym punkiem programu sq fajerwerki, choć nie tak
sztuczne jak te, które rok w rok w dniu 15 lipca oplatają ją [ dzwonnicę]
morzem bengalskich płomieni (T. Breza); Teraz on znów, drien po dniu,
odzyskuje wpływy (K. Brandys). Wygrywająca drużyna otrzymywała co roku
puchar (,,Przekrój"). Heperynapnoe n11cTp116yrns1-10e BpeM51 npencraaneno
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B criy-rae, korna Ha3BaHH0e neiłcrnae H apeveuuue 0Tpe3KH He oćasarens-
1-10 ,U0JJ)!{Hbl cnenoaari, ztpyr 3a npyroM 11n11 noBT0p5!TbC5ł c onpenenenuoii
3aK0H0MepH0CTbl0. OHl1 I10BTOp5!10TC5ł neperynspno, óepyrcx KaK 661 Bbl-

6opo4HO. Cp.: Panna Stanisława otwierała od czasu do czasu oczy szklane
(S. Żeromski); Jedynąjej rozrywką w Warszawie by/o chodzenie od czasu do
czasu do kinematografii w towarzystwie panny Solnickiej (W. Perzyński).
KaK s11nHo 113 npneenenuoro MaTep11asIa, nucrpaóyruauoe 3Ha4eH11e npen-

crasnser coóof cnoxcayio 11 n11cpcpepe1-1u11posa1-rnyfo cucrevy 0T,l..\eJJbHbJX K0H­

KpeT1-1b1x 3Ha4eHHl1. ,lJ,OBOJJbl-10 pasaooćpaaau TaK)Ke 5ł3blK0Bble cpencrsa 11X

Bblp3)KeHl15ł B IT0JJbCK0M 5ł3b1Ke, K K0T0pb!M npunannexar J<aK cneuJ.1q)I14eCK11e

11Me1-1Hb1e rpynnst ycJJO)!{HeHHOH CTPYKTYPbJ, nupaacarouu-e n11cTp116yT11s1-1oe
3I-!al.JeHHe, TaK 11 npyrne noKa3aTeJJH I10BT0p5IeM0CTH neiicrsaa (JJeKCJ14eCKHe no­

Ka3aTeJJH ,UI1CTp116yTHBHOCTH, rpaMM3Tl14eCKl1e KaTerop1111 rnarona 11 T. n.).
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